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W iadomości krajowe.

Z B y d g o s z c z y ,  dnia 24. Lipca.
W czoraj, w  niedzielę, zgromadziła się nader 

licznie gmina nasza w kościele na żałobny ob­
rządek obchodowy, na pamiątkę tak nagle w po­
śród nas zmarłego Księcia Augusta, którego 
życie pełne czynów i wzniosły charakter w o- 
gólnych zarysach kaznodzieja jak najtrafniej 
skreślił. —  Dzisiaj o godzinie 5lej odbyło się 
uroczyste poświęcenie ciała w wielkie; Izbie 
sessyonalnej regieucyjnego budynku , (gdzie aż 
do owej chwili na paradnym  katafalku leżało 
otoczone popiersiami Królów Pruskich, zaczą­
wszy od F ryderyka W . aż do obecnie nain pa­
nującego M onarchy), przez duchowieństwo e- 
wangielickie. Śpiew  seminaryslów brzmiał pod­
czas całego obrządku, na którym  znajdowała 
się cała świta zmarłego Księcia, wojskowi w y­
sokiej rangi, cały poczet oficerów, wszystkie 
administracyjne, sądowe i miejskie władze, du­
chowieństwo katolickie i pew na część wyższej 
publiczności, o ile w ściśnionem miejscu po­
mieścić się mogła. Poczem włożono trumnę na 
sześciokonny karaw an, odśpiewano nad nią 
chorały, wojsko stanęło w paradzie i cały po­
czet zgromadzonych, z któreni się potem zna- 
znaczna liczba mieszkańców tutejszych złączyła, 
ruszył powoli za ciałem wśród stłumionego bę­
bnów  odgłosu. Naprzód postępowali weterani 
wojen o niepodległość, oddział zaś 30  ludzi 10.

pułku szedł przy  wozie żałobnym. Burmistrz 
w raz z deputacyą magistratu odprowadzi! do- 
stojue zwłoki aż do granicy miejskiego obw odu, 
duchowieństwo cwangielickie aż do granic pa­
rafii, Landrat aż do powiatowej granicy, Prezes 
wreszcie rządow y aż do granic frank furtskiego 
departamentu. Ludność cała dotkniętą była do 
żywego śmiercią Księcia, która tak nagle i tak 
daleko od całej Jego dostojnej familii nastąpiła; 
smutek objawił się mianowicie wtenczas najgło­
śniej, gdy karawan a za nim próżny powóz 
Księcia z miasta naszego wyruszył.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Lipca. 

M auzoleum , wystawione K a z i m i e r z o w i  
P e r y e r o w i  na cmentarzu P e r e  la C h a i s e  
następujący ma n ap is :

"Kazimierz Perier, siedm razy Deputow any 
i Prezes rady niinisteryaluej. Bronił on wymo­
wnie i odważnie porządku i wolności wewnątrz, 
godności i pokoju zewnątrz.«

Z d n i a  2 1 .  L i p c a .
W iad o m o , że w czasie walki pomiędzy l\e - 

gientem Hiszpanii a powstańcami, D z i e n n i k  
s p o r ó w  unikał ciągłych rezonujących a rty k u ­
łów o w ypadkach hiszpańskich; pomimo to 
wtrącał w sprawozdaniach swoich tu  i ow dzie 
uw agi, z których wyczytać było można, że
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się p r z e d n i a  na s t ro n ę  in s u r e k c j i .  W c z o r a j  
n a re szc ie  o tw arc ie  w y s tą p i ł ,  r o z w a ż a ją c  w  d łu ­
gim  a r ty k u le  b ez  d o ty c h c z a so w e j  pow śc iąg l i­
w o ś c i  p o łożen ie  i w id o k i  E s p a r te ry .  Z  całej 
o s n o w y  rz e c z o n y c h  u w a g  w idać  jasno ,  że  d z ie n ­
n ik  ten  sp ra w ę  R eg ien ta  za zg u b io n ą  u w a ż a j  
i d la tego  też  m o że  o tw a rc ie j  zdan ie  s w o je  w y ­
jaw ia .  C z y l i  p rz e k o n a n ie  to  sw o je  o p ie ra  na  
d o s z ły c h  jak ich  d on ie s ien ia ch ,  n ie  w ia d o m o ;  
w  k a ż d y m  je d n a k  raz ie  a r ty k u ł  ten  w ie lk ie j  
je s t  wagi. Z a c z y n a  o n  ja k  n a s tę p u je :

„P o li ty czn e  przesilenie . ,  n a  k tó re  H iszp an ia  
o d  sześciu  m ies ięcy  jes t  w y s ta w io n a ,  zbliża się 
d o  sw ego  k o ń c a .  Z as tano w iw szy  się n a d  w y ­
p a d k a m i , k tó r e  w  k ró tk im  ty m  czasu  p rzec iągu  
tak  s z y b k o  po  sob ie  nas tąp i ły ,  n ie p o d o b n a  jes t  
w s t r z y m a ć  się od  g łębok iego  zadz iw ien ia ,  Z a­
cina lu d z k a  p rz e z o rn o ść  nie b y ła b y  m ogła d o ­
m y ś l ić  ich s i ę , a  n a w e t  te raz  w y ja śn ić  ich so ­
b ie  n ie p o d o b n a .«

Z w r a c a ją c  po tem  u w ag ę  n a  szczególną j e ­
d n o m y ś ln o ś ć ,  z jaką  cala p ra w ie  H iszpan ia ,  
w y ją w s z y  M a d r y t ,  K a d y x  i S a ra g o s sę ,  p r z e ­
c iw  E s p a r te r z e  wystąpiła .,  tak  m ó w i :

„N ig d y  r e a k c j a  p rę d s z ą  i zupe łn ie jszą  n ie  
b y ła .  P r z e d  d w o m a  l a t y ,  p o  s z y b k o  s t łu m io ­
n y m  z a m a ch u  iu s u r e k c y jn y m ,  w id z ia ła  H iszp a ­
n ia  p ły n ą c ą  k r e w  I ) ie g o  L e o n a ,  ą nie ru s z y ła  
się. S ześć  m ies ięcy  tem u  o d w a ż o n o  się na  
śm ielsze je szcze  p o w s ta n i e :  H isz p a n ia  p a t r z y ła  
z  z im ną k rw ią  n a  b e zu ży tecz n e  i o k ru tn e  b o m ­
b a r d o w a n ie  jed neg o  z n a jzn a k o m itszy ch  miast 
j e j ; b łag a jąca  B a rc e lo n a  nie p rę d z e j  o t rz y m a ła  
p r z e b a c z e n ie ,  aż  w y t r z y m a ła  w sze lk ą  s u r o ­
w o ś ć  d y k t a t u r y  m i l i ta rn e j ,  p o w sz e c h n e  r o z ­
b r o j e n ie ,  n a d z w y c z a jn e  p o d a tk i  i do cz aso w e  
p ow śc ią g n ien ie  w o ln ośc i  d ru k u .  R e g ien t  p o ­
w ró c i ł  w  t ry u m fie  do  M a d r y tu .  —  W e d ł u g  
z w y c z a jn y c h  p o l i ty c z n y c h  k o m b in acy i  sp o d z ie ­
w a ć  się n a l e ż a ł o , że  o k r o p n e  to  po tęp ien ie  j e ­
d n eg o  z n a jd u m n ie jszy ch  i n a jb o ga tszy ch  m ias t  
H iszpan ii  d o  tego się p r z y n a jm n ie j  p rzy czy n i ,  
że  w ęze ł  jed no śc i  p o m ię d z y  E sp a r te rą  a arm ią  
t y m  m ocnie j się zaw iąże .  T y m c z a s e m  inaczej 
się  sta ło .  K ie d y  p od n ie s io n o  s z tan d a r  r e w o ­
l u c y j n y ,  a rm ia  p ie rw szą  b y ł a ,  k tó r a  w szędz ie  
p ra w ie  h as ło  da ła  do  pow stan ia .  O p u ś c iw s z y  
E s p a r t e r o  M a d r y t ,  a b y  p o w tó rn ie  w y r u s z y ć  
p rz e c iw  K a ta lo n i i ,  b y ł ,  p o w ie d z ie ć b y  m ożna ,  
je ń c e m  w  w ła sn y m  sw oim  ob o z ie :  n ie  m ógł o n  
s ię  ani n a p rz ó d  p o su n ą ć  ani w  ty ł  c o fn ą ć ,  o -  
b a w ia ją c  s i ę ,  a b y  je d n o  lub  d ru g ie  p o ru sz en ie  
n ie  p r z y p r a w i ło  go o s tra tę  jak ie jś  części w o j ­
ska . R a z  w ra z  n a d c h o d z ą  ja k  n a jsm utn ie jsze  
donies ien ia  w  czasie p o b y tu  jeg o  w Albacecie .

Ż ad n e j  p a r t y i ,  żad n e j  ró ż n ic y  n ie  b y ło  juz  p o ­
m ię d z y  exa l to w a n v m i i u m ia rk o w a n y m i ;  j e d e n  
ty lk o  b rzm ia ł  g ło s :  K r ó lo w a  i K o n s t y t u c j a ! 
O d  la t  dz ies ięc iu  s łysza ła  ju ż  H iszpan ia  w ie le  
o k r z y k ó w :  ale ż a d n e g o  m iędzy  niemi nie b y ło ,  
k t ó r y b y  z  taką  jedn o m y ś ln o śc ią  p o  w sz y s tk ic h  
m ia s ta ch ,  p o  w szy s tk ich  p r o w in c j a c h  o d  lu d u  
i armii b y ł  p r z y ję ty m .  N ig d y  p o ru szen ie  lu d u ,  
ja k  się p rz y n a jm n ie j  z d a je ,  tak  w y ra ź n ie  n a r o ­
d o w e g o  n ie  m iało  c h a ra k te ru .«

N a s tę p u je  te raz  o d p y c h a n ie  i n s y n u a c j i , j a ­
k o b y  F r a n c y a  w  p o w s ta n iu  h iszpausk iem  c z y n ­
n ą  b y ł a :  a

„ W i e m y ,  p o w ia d a  r z e c z o t *  d z ie n n ik ,  że  
to  o b c y m  p rz y p isu ją  i n t ry g o m ,  —  p o  p ro s tu  
p o w ie d z ia w s z y ,  w p ły w o w i  i ta jem n y m  z a b ie ­
gom r z ą d u  f rancuzk iego .  T a k  j e s t ,  to  rząd  
fran cu zk i  p o ru s z y ł  całą H iszpanią  n a  raz ,  w  je ­
d n y m  d n iu  p r a w i ą  to rząd  f ran cu zk i  p o łą c z y ł  
P u łk o w n f l fa  P r i m a l  G e n e ra ła  N a rv a e z a  ku  j e ­
d n e m u  i t f tn u J  s a m j^ n i  c e lo w i ,  to  r z ą d  fran­
cuzk i  p o d d a ł  n m ^ j m f c a ł o m -  k ap itan om  p rz ez  
R eg ien ta  o sa d z o n y m  d o  p o w s ta n ia ;  r z ąd  f ra n ­
c u z k i  m ia ł s w y c h  ag ieu tów  p o  w sz y s tk ic h  p ro -  
w in ć y a c h ,  p o  w sz y s tk ic h  mias a c h ,  po  w sz y s ­
tk ich  reg im e n tac h  ; m ia ł  tak ż e  m i l io n y  w  za­
p a s ie  n a  z a k u p ie n ie  p o w s ta n ia  c a łeg o  n a ro d u .  
A n d a lu z y a  i K a ta lo n ia ,  M alaga ,  G r a n a d a ,  S e ­
w il la ,  B a r c e l o n a ,  St.  S e b a s t ia n ,  w sz y s tk o  to  
p osz ło  ty lk o  za h as łem  danem  p rzez  rząd  f r a n ­
cuzki.  T a k  g łupią  b a jk ę  n iecha j so b ie  o p o ­
w ia d a  i ma za  p r a w d ę , k to  ch ce  i m o ż e ! M y  
z  naszej s t r o n y  nie  c h c e m y  je j  ser io  zb i ja ć ;  
fak ta  zb i ły  ją dosta teczn ie  i jak  n a jśw ie tm e j .  
R z ą d  f r a n c u z k i  t r z y m a ł  się w  o b e c  H iszpan ii  
ściśle g ran ic  sw o ich  p o w in n o śc i ;  an i o n  w z n ie ­
cił i n s u r e k c j i ,  ani je j  d u c h a  d o d a w a ł ;  a n ik t  
p rzec ież  sądz ić  nie będzie ,  że  C o n c h a  i N arvaez ,  
z k tó ry c h  je d e n  w  czasie  w y b u c h ły c h  r o z r u ­
ch ów  b y ł  w  N iz z ie ,  d rug i w  A n g li i ,  p o t r z e b o ­
w ali podżegan ia  ze  s t r o n y  rząd u  francuzk iego ,  
a b y  p o w ró c ić  d o  sw eg o  k r a j u ,  k tó r y  im w ro ta  
o tw o rzy ł .  J e d n o  ty lk o  jeszcze  d o d a m y  s ł o w o : 
p rzy p u sz c z e n ie  to  n a jb a rd z ie j  o b ra za  H iszpa ­
nią ; H iszp an ia  m us i się  czuć  o b r a ż o n ą , k ie d y  
z w o le n n ic y  R e g ie n ta ,  zamiast n ieszczęście  s w o ­
je  w ła sn y m  p rz y p i s y w a ć  b łę d o m  i u s te rk om , 
o b w in ia ją  k r a j , k tó ry m  rządz ić  nie u m i e l i , że  
się w y s ta w ił  n a  in t ryg i  o b ceg o  g a b in e tu . «

O  p o s tę p o w a n iu  E s p a r t e ry  w  czasie  p o w s ta ­
n ia  taki sąd  w y d a je :  „N are sz c ie  to  i r z ąd  f ran ­
cusk i p o d a ł  R e g ien to w i  tak  d z iw n y  i n ie p o ję ­
ty  sp osób  p o s tę p o w a n ia ,  l ł o  za is te ,  m ożeż b y ć  
co dz iw nie jszego  n a d  to  p o s tę p o w a n ie  E s p a r t e r y  
tak  na  p o c z ą tk u  p o w s ta n i a ,  jak  w  c iągu tegoż:
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Regient wysławił wszystko na igraszkę, pokój 
k ra ju , własną swą w ładzę, swój honor; w ja­
kim cela? w jakim iiiteressie? E spartery  nie­
szczęście nie uczyni nas surowszymi względem 
niego; zawcześny powiadali i obstajemy przy 
tein, że żadna tajemna myśl o uzurpacyi duszy 
jego nie zaprzątła. T ylko hum or, żołnierski 
kaprys postawił go nad brzegiem przepaści. — 
N ie dążąc do tronu , nie marząc o w ładzy nie­
ograniczonej, nie myśląc naw et o przedłużeniu 
regiencyi, wepchnął się w walkę najniebezpie­
czniejszą, aby kilka ze swoich kreatur oddalić 
nie potrzebował. O n , żołnierz fortuny, w y­
niesiony na godność regienryi przez partyą de­
m okratyczną, obdarzony władzą doczasową i 
ty lko pożyczoną, raczej pierwszy urzędnik rze- 
czypospolitej, aniżeli reprezentant monarchii, 
on w yrzekł: Nie ustąpię! a ponieważ nie umiał 
ustąpić, ginie! Któż tu nie widzi czczości wszel­
kich teoryi? Można pojąć K a r o l a  X ., pocho­
dzącego z długiego szeregu dostojnych przod­
ków , pełnego idei swych ojców , godności i 
władzy królewskiej, przejętego żądzą przeka­
zania swym wnukom przywilejów korony, mo­
żna pojąć, jak o n  widział w tein punkt honoru 
i powinność, aby nie ustępował. Ale Espar- 
te ro , ale Regient Hiszpanii, którego władza 
zaczęła się wczoraj a kończy się ju tro , jakże 
sobie uporczywość jego w ytłum aczyć, jeśli nie 
z niewygasłych namiętności serca ludzkiego? — 
O n nie jest królem ; nie może, nie chce nim 
b y ć ; z pośrodka narodu w ybranym  został na 
R egienta; po roku złoży daną mu w zastaw 
w ładzę; i on to wpycha kraj swój w w ojnę 
dom ową, aby  nie poświęcić nikczemnej, kote- 
ryi.

Tak kończy się szczęście,, którem u zrazu 
wszyscy radykalni p o  Europie oklask dawali. 
Pogrążony już raz w katastrofę, spodziewać się 
przynajm niej należało, źe Regient wystąpi ener­
gicznie i stanowcze uczyni kroki. Tymczasem 
cóż uczynił, bądź to dla powstrzymania insff- 
rekevi za pomocą szybkich środków,, bądź to 
dla przestraszenia jej silnym jakim zamachem. 
Buletyu tej w ypraw y zamyka się w  tycli sło­
dach  : R e g i e n t  j e s z c z e  j e s t  w A l b a c e c i e !  
Nie chcemy się z nieszczęścia natrząsać; myśl 
taka daleką jest od nas. R yć może, że Espar- 
te ro , waleczny żołnierz, nie ma odwagi stoso­
wnej do tak wysokiego stanowiska, na jakie go' 
los w ypadków  wyniósł. Tyle jest rzeczą pe­
wną,  że nieczynność jego do rzędu tych rzeczy 
należy, których o b c a  i n t r y g a  przewidzieć 
i obliczyć nie mogła. Tak mało się nieczyn- 
uości takowej spodziewano, że długo pisano

ją na karb  planu na wielką skalę wymierzone­
go, k tóry  się nagle rozwinąć miał. N iepodo­
bna było sądzić, że wódz tak prędko straci od­
wagę , nie próbując nawet wojska za sobą raz 
jeszcze pociągnąć. Za najmniejszem zwycię­
stwem byłoby może wojsko znów się ku niemu 
skłoniło. Espartero nic dodąd nie uczynił, nic 
nie próbował. Jeźli upadnie, to upaduie, o 
ile dziś to osądzić można, bez wystrzału.

Ale cóż się stanie z H iszpanią, chwiejącą 
się jeszcze po wstrząśnieniu! Z Hiszpanią, 
której Królowa niedoletnia,. arm ia bez karno­
ści, miasta tylko Ju n ty  uznające? Z  Hiszpa­
nią bez Regienta, bez K ortezów , bez władzy 
centraluej? Pytanie zawczesne jeszcze, ani nam 
tu jako obcym nie przystoi mieszać się w dy- 
skussyą, której żywiołów dostatecznie nie zna­
my. Hiszpania sama losy swoje rozstrzygnie. 
K tóryż kraj miałby więce'j praw a obstawać 
przy niepodległości sw ojej, jak Hiszpania, któ­
ra tak bohatersko broniła? Czegóż chce Hi­
szpania? czegóż żądają Junty?" Królowej i 
K onstytucyi! N ie , kraj ten n ie  na zawsze 
skazany jest na anarchią i w ojnę domową; nie 
będzie potrzebow ał pod despotyzmem szukać 
pokoju. W śród  tylu walk w yrobiły  się dzie­
lne natu ry ; cel, do którego zdążają, jest usta­
lenie monarchii konsty tucyjnej, a celu tego do­
sięgną..*

Z d n i a  2 2 .  L i p c a .
Królewski ordonans nakazujący zamknięcie 

obecnej sessyi, dopiero pojutrze Izbom udzie­
lonym będz ie ,. dziś bowiem Izba Parów musi 
jeszcze roztrząsanie budżetu i inne sprawy po­
kończyć. Projekt do prawa tyczącego się kre­
dytu , aby  wszelkie obowiązki greckiej pożycz­
ki wypełnić, uchwalonym został wczoraj, przez 
Izbę Parów 96> głosami przeciw 4em,

Pan Teste, robił wczoraj cotylko1 mógł w  
Izbie Parów, aby  wyuiodz przyjęcie prawa ty ­
czącego się założenia kolei żelaznej z O rleanu 
do T ours, ale Izba odroczyła projekt do tego 
prawa aż po budżecie, to je s t, aż do drugiej 
sessyi. Publiczność jest aż nader skłonną do 
uważania tej okoliczności za nową porażkę mi­
nisterstwa, jakich już kilka podczas obecnej se- 
svi iv Izbie Deputow anych gabinet poniósł. 
D z i e n n i k  s p o r ó w  zaś. widzi w tein odro­
czeniu raczej tryum f Ministerstwa. U trzym uje 
o n , że Izba Parów dla tego tylko na czas pó­
źniejszy dyskussyą tę  odłożyła, ponieważ nie 
chce przyjąć różnych ograniczających w arun­
ków, które Izbie deputowanych dodać się p o . 
dobało. G dyby Izba D eputowanych była przy­
ję ła  cały projekt praw a bez najmniejszej zmia-
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n y , w ted y  Iźba P arów  b y ła b y  się n iezaw odnie 
z jego potw ierdzeniem  pospieszyła,

W c z o ra j odby ła  się w  N eu illy  w ielka rada  
gabinetow a; sko ro  ty lko  się skończyła w ysłano 
natychm iast gońcówr do M adrytu  i L ondynu .

M arszałek Soult bynajm niej nie m yśli o w y ­
stąpieniu z m inisterstwa lub też o złożeniu  p re ­
zesostwa, m yśli owszem nad tem, jak ichby  P a­
nom T este , C un in  G ridaine i M artin du  N ord  
dać zastępców .

Pan  T hiers jeszcze nie p rzy b y ł do Lille, i za­
pew ne nie p rzybędzie  p rzed  końcem  Sierpnia.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia ‘2 i .  Lipca.

C en tra ln a  Ju n ta  katalońska rozpoczęła n a ­
reszcie sw e u rzędow e czynności. Je d n ą  z p ie r­
w szych takow ych  czynności jest w niosek o spa­
lenie m auifestu w ładz m adryckich , i to  p rzez  
kata. D ecyzyą  tegoż w niosku Ju n ta  odroczyła. 
O rg an  rządu  tym czasow ego tak  dalece się gnie­
w em  unosi przeciw  temuż m anifestow i, że za­
graża M ą d ry torvi stratą siedliska rz ą d u , k tó ry  
dla panującego tam że niew olniczego usposobie­
n ia um ysłów  przynajm niej na czas niejaki do 
innego m iasta patrvo tycznego , n. p. do W a le n -  
c y i , przeniesionym  by ć  pow inien. M yśl cen- 
tralizacy i objaw ia się w  w ielu  w ażnych m ani- 
festa i'vach  pow stan ia , a jeśli pow stanie to zw y­
c ięży , H iszpania o w iele się zb liży  do  ustano­
w ienia rządu  zw iązkow ego.

G enera l S e rra n o , k tó ry  na czele 7 0 0 0  pie­
choty i 3 0 0  jeźdźców  główną sw oją kw aterę 
m iał w M equinez ie, w y ru szy ł stam tąd, udając 
się przez M olinę do M adry tu . N adarem nie 
w zyw ał S aragossę , aby  się do pow stania p rzy ­
łączyła. L isty  jego pisane w  tym  celu na dniu 
1 3 . do  A yun tam ien tu , deputacyi p row incyal- 
nej i P o d -in s p e k to ra  gw ardyi narodow ej miasta 
Saragossy , p rze łożone b y ły  zgrom adzeniu , na 
k tó re  z różnych w ładz najznakom itszych i na j­
bogatszych m ieszkańców  zaproszono. Zgrom a­
dzenie postanow iło, ab y  w niosek S errany  od­
rzucić. W  skutek  tego ogłosiło A yuntam iento 
m iasta następującą odezw ę:

„ W ła d z y  m iejskiej hasłem by ło  zaw sze: U sta­
w a z r. 1 8 3 7 . ,  panow anie K ró low ej Izabelli II. 
i  n iepodległość narodow a; zasady  te  na now o 
ja k  najuroczyście j p rzyznaje , ale nie w idzi p o ­
trze b y  żadnej dem onstracyi po litycznej w  tym  
celu. Z w ierzchności m iejscow e, pow odow ane 
jed y n ie  życzeniem  utrzym ania p o rzą d k u , spo- 
ko jnośc i i bezp ieczeństw a o byw ate li, postano­
w i ł y  im ponującą zachow ać neutra lność , a do ­
póki nie będzie  stałego rządu  now ego , zacho­
w ają program : »U stawa z r. 1 8 3 7 . ,  Izabella

II. i R egencya K sięcia W ito ry i  aż do 10. P a­
ździernika 1 8 4 4 . G d y b y  przecież miasto za ­
czepione b y ć  m ia ło , postanow iło  się bronić.«

G enerałow i Serrauie nie zdaw ało się posta­
nowienia tego Saragossy doświadczać.

W  M ajorce  przyszło  pronuuciam iento  do 
sk u tk u  bez w alk i i k rw i ro lew n , jednakże d o ­
w odzący  tam że G enera ł \  aides zm uszonym  się 
b y ć  w idział do ucieczki p rzed  zapalczyw ością 
lu d u  na francuzki sta tek  w o jen n y  »Paliuuras.« 
P ow ołany  na miejsce jego w im ieniu in su rek c j i 
G enera ł T ow n był daw nie j G ubernato rem  K uby , 
i z jednał sobie sław ę dzielnego ch arak te ru  i ob ro ­
tnego zarządzcy .

N ajnow sze doniesienia z M alagi są z dnia 8. 
b .m . P o tw ierdza ją  one w iadom ość, że G ran ad a  
G en e ra ło w i C oncha b ram y  sw oje zam knęła, 
a to po długiej i zaciętej w alce w  gronie Ju n ty , 
k tó re j w iększość aresztow ać chciała m niejszość 
pro testu jącą przeciw  p rzypuszczen iu  k ry s ty ń - 
skiego G enerała. T ym czasem  w dał się w to  
lu d  i ośw iadczył się jednom yślnie przeciw  C on- 
sze. P o  takorvem  ośw iadczeniu G ra n ad y  nie 
w iedzia ł C o n c h a , co ze sobą p o cząć , aż o to  
M alaga, p rzestraszona zbliżeniem  się van H a- 
le n a , nalegać na niego p o czę ła , ab y  do M alagi 
pow rócił. N ie dał on się dw a raz y  prosić, 
i d. 7 . w kroczy ł zuów  do Malagi, gdzie go u ro ­
czyście jako obrońcę p rzy ję to , lubo  van H alen 
tym czasem  już się b y ł oddalił. G enera ł C o n ­
cha opuścił znow u M alagę d. 8., zapew ne w  celu 
pop ieran ia  Sew illi p rzeciw  van H alenow i, a za ­
raz  po w yjściu  jego popad ła  znow u Malaga po 
raz  p iąty  lub  szósty  w raz z sw ojem  pronuncie- 
mientem w  stan  zupełnej anarch ii, gdyż Ju n ta , 
z  n iew iadom ych pow odów , została złożona albo 
sam a podziękow ała. M ieszkańcy zajm ują się 
obecnie w yborem  now ej Ju n ty .

T elegraficzne doniesienia z H iszpanii.
Z M a d r y t u ,  d. 18 . L ipca w ieczorem . —  

N arvaez w yruszy ł te j nocy  z calem sw ojem  
W ojskiem do T o rrc jo n  naprzeciw  G enerałom  
Seoaue i Z urbano . A spiroz, k tó ry  w yszedł 
b y ł w czoraj naprzeciw  B rygadierow i L una do 
A ranjuez, w raca  w  tej chwili napow rót.

Z B a y  o n n y ,  dn ia 2 0 . Lipca, —  A stu rya 
pow stała i m iasta w bliskości O w iedu  ośw iad­
czyły się za pow staniem . W  O w iedo  i G ijon  
w szystko  zupełn ie spokojne.

P rz y b y c ie  korpusu  będącego pod  dow ódz­
tw em  G enerała  S eoaue do A lkali-de H enarez, 
6  mil od M adry tu , spow odow ało  G enerała N ar- 
vaeza do w yruszenia z całeui swojem  w ojskiem
w nocy z 17. na 18. a b y  z a j ą ć  s ta n o w is k o  p rzy
T o rre ja  de A rdoz , o trzy  mile od M adry tu .

1
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A spiroz, który się by ł posunął pod Aranjuez, 
w  celu napotkania korpusu Brygadiera Enny, 
dowiedziawszy się o tern, zwrócił się nagle, 
chcąc się z Naivaezem połączyć. Ma się zatem 
na stanowczą walkę pod T orrejon albo Alkala 
de Henarez, chyba że jedna partya dla dezer- 
cyi bitw y przyjąć nie będzie m ogła, jak się to 
już przy Teruel stało.

Seoaue i Zurbano mieli widocznie zamiar, 
maszerując na M adryt, wziąść powstańców pod 
3Narvaezem i Aspirozein w krzyżow y ogień, 
lecz że, (jak już wiadomo,) i Generał Serrano 
z, znacznym korpusem z Katalonii dąży, może 
ich łatwo tenże sam los spotkać, k tóry  nieprzy­
jaciołom swoim gotowali.

Podług listów z Barcelony, z 16. Lipca Ju n ­
ta kazała po raz ostatni wezwać kommendanła 
i załogę tw ierdzy M onjuich, do poddania się, 
z tą pogróżką, że jeśli się twierdza w  czasie 
wyznaczonym  nie podda, w tedy cała załoga 
wraz z naczelnikami za zdrajców ojczyzny ogło­
szoną będzie, a w skutku tego połow a oficerów 
i dziesiąty żołnierz rozstrzelanym zostanie.

O  przymusowej pożyczce 4 mil. zapomnia­
no już prawie zupełnie. Ustały już narzekania 
barcelońskich dzienników' nad powolnością, czyli 
raczej nad zupelnem utrzymaniem wypłaty, i 
n ikt już nie mówi o karceniu opóźnionych.

O  Esparterze nic dzisiaj nowego nie słychać, 
Seoane wkroczył dnia 18go do Alkala de He- 
narez, a Generał N arvaez dowiedziawszy się o 
jego przybyciu, widział się zmuszonym do o- 
puszczenia swej pozycyi w  bezpośredniem sąsie­
dztwie M adrytu i do wyruszenia do Torrejon 
de Ardoz, na pół drogi naprzeciw Generał-Ka- 
pitauowi. Aspiroz i Enna poruszają się w tym 
samym kierunku, tak że niezadługo zapewne 
zetrą się wojska nieprzyjacielskie. Generał 
Serrano w pochodzie swoim do M adrytu stanął 
dnia 15. w Caspe.

S z w a j o  a r y  a.
Z Z i i r i c h u ,  dnia 18. Lipca.

Rząd tutejszy kazał skonfiskować dwa dzieła 
drukow ane nakładem l i t e r a c k i e g o  K o m t o -  
;<ru:  » 2 1  a r k u s z y  z S z w a j c a r y i  przez 
G e r w e g a ,  i B r u n o n a  B a u e r a ,  O d s ł o -  
a ' ° n e  C h r z e ś c i a ń s t w o .  Pierwszego dzie­
ła tylko jeszcze kilkaset exemplarzy znaleziono, 
lecz drugiego całe wydanie, to jest 3 0 0 0  exem­
plarzy , Zabrano. P a u F r ó b e l , ]  nakładca o- 
wych dzieł, oddanym został pod sąd , jako do­
puszczający się gwałtów przeciw religii.

Eł r e c y  a 
Z A ten , dnia 20. Czerwca.

Godna uwagi jest wiadomość z sąsiedniej

Turcyi o jakimś m chu chrześciańskim. W  Bi- 
toglii wystąpił Derwisz, k tóry  jawnie głosi, że 
Chrystus prawdziwym jest Bogiem, k tóry  przy j­
dzie sądzić żywych i umarłych. Już w  roku 
przeszłym ścięto podobnego apostola. Jest te ­
raz podobno w Turcyi wielka liczba D erw i­
szów, po większej części zsek tyA lego , którzy 
się zowią Kalendarydami i zwolennikami C hry­
stusa; mają oni wielkie znaczenie pom iędzy 
Muzułmanami i w pewnych miejscach za Św ię­
tych nawet uchodzą. W  takowym rzeczy sta­
nie niczego się zapewne Grecya ze strony T u r­
cyi obawiać nie potrzebuje, jakkolwiek ta wiel­
kie czyni przygotowania wojenne, spisuje w oj­
ska i zakłada fortece, w tej myśli, jak sami T ur- 
cy  w yznają, jakoby w Grecyi do rozruchów 
przyjść mogło.

Rozmaite wiadomości.

Dokończenie przerwanego artykułu z Pozna­
nia z dnia 27. Lipca w  N r. 176. tej Gazety.

 Hrabiowie J e f i m o w s c y  i H e n d r i -
c o w i e  pochodzą z familii K atarzyny I. Kata­
rzyna I. druga żona Piotra W . była córką ubo­
giego chłopa iuflantskiego. Służyła naprzód 
w domu pastora luterskiego G liicka, potem oże­
nił się z nią dragon szwedzki. P rzy  szturmie 
M alborga dostała się do niewoli rossyjskiej; 
G enerał Bauer wziął ją do siebie, a od niego 
dostała się do Marszałka Hrabiego Szeremetew, 
a polem  do Księcia M enżykow. Ten dał ją 
wreście Piotrowi I ., k tóry  się w krótce z nią 
ożenił. Zozławszy Cesarzową zaczęła się wy- 
wiadywać o swoich krew nych i po długiem po­
szukiwaniu wynaleziono wreszcie dwóch braci 
i dwie siostry. Obadw aj bracia otrzymali szla­
chectwo i nazwisko S k a w r o n s k i ,  a później 
za panowania siostry zostali 5. Stycznia 1727 . 
Hrabiami. Starsza siostra K atarzyny miała męża 
sierżanta Michała J e  fi ino w, dzieci jej uszla- 
ćhcouo nazwiskiem J  e f i m o w s  k i c h .  Młodsza 
siolra poszła za mąż za w yrobnika nazwiskiem 
S z y m o n  H e n r y k ,  dzieci jej otrzym ały szla­
chectwo wraz z nazwiskiem H e n d r  i c  o w. P a­
nowie Jefimowscy i Hendricowie dostali ty tu ł 
H rabiów od kuzynki Cesarzowej Elżbiety, 25. 
Kwietnia 1724 .

Szlachectwo Hrabiów Paninów jest bardzo 
św ieże, lecz mimo to jedno z najświetniejszych 
w  Rossyi. Jan  i Andrzej Paninowie byli za­
służonymi Generałami. Jan  miał dwóch synów. 
Starszy, N ikita, pełnomocnik rossyjski w Szto- 
kolmie, guwerner Pawła 1. i minister spraw za­
granicznych za czasów K atarzyny II. by ł je-
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cfnym z najbieglejszych i z najzacniejszych ów­
czesnych dyplomatów. K atarzyna mianowała 
go Hrabią. Paweł I. powinien był nastąp ić  po 
ojcu  swoim, K atarzyna panowała tylko przez 
uzurpacyą, dla tego też kilku przyjaciół Paw ła 
namawiało go, aby rządy owładnął. Nikita Pa­
nin rzekł mu: "Panie, kocham cię jak gdybyś 
by ł synem moim, pozwól mi zate'm przemówić 
d o  ciebie jak do syna.

H r a b i  o w i e  S t r o g o n ó w .  Szlachectwo 
tej rodziny nie tak d aw ne, ale od dawna juz 
znaną jest zaszczytnie, je j sława jest jedną z naj­
p iękniejszych, najbardziej narodowych w Ros 
syi. W assale raczej niż poddani C a ra , byli 
wielkimi panami nim ich jeszcze uszlachcono, 
jedyny przykład  tego rodzaju w dziejach ros- 
syjskich. Przodek tej zacnej fam ilii, Anika 
Strogonow, bogaty kupiec now ogrodzki, po­
siadał niezmierne dobra i żupy solne u stóp gór 
urnlskich, na początku XVI. wieku. Jego sy­
nowie i wnuki znużeni ciągłemi napadami dzi­
kich narodów  syberyjskich, udali się do sła­
wnego podówczas zbójcy, J e r  m ak  a , koza- 
czego rodu i rzekli m u: "Zycie które wiedziesz 
p rędzej czy później skończy się na szubienicy; 
w eź o to lepiej pieniądze, które ci dajemy i ru ­
szaj skarcić narody sybery jsk ie , jest to jedyny 
sposób, k tó ry  ci pozostaje do otrzymania zu­
pełnego przebaczenia od  Cara.<» Usłuchał ich 
Je rm a k , ruszył do Syberyi na czele 7 0 0  ludzi, 
siał postrach między temi ludami, którenieznały  
jeszcze broni p a ln e j, strącił z tronu  dynastyą 
mogolską panującą w tym kraju i dokonawszy 
w  dwóch latach podboju całej zachodniej Sy­
b e ry i, ofiarował to królestwo Carowi Iwano­
wi IV . Groźnemu. C ar udzielił temu bohate­
row i całkowitą am nestyą, miauował go woje­
wodą r dal mu dobra niezm ierne, Strogonowów 
oraz udarowa! znacznemi posiadłościami nada­
w szy im praw o handlowania w calem państwie 
rossyjskiem bez płacenia wszelkich podatków 
i należności. Podczas w ojny O' niepodległość 
przeciw Polakom , na  początku XV1E w ieku, 
szlachetni ci kupcy ofiarowali niezmierne sum­
m y na dobro publiczne, uzbroili własnym ko­
sztem cały  korpus, odrzucili świetne obietnice 
P olaków , za to też udzielił im C ar Michał, (po  
wstąpieniu na tron familii Romanów), ty tu ł z n a ­
m i e n i t y c h  l u d z i  (im enityjeliudi), k tóry oni' 
tylko sami m ieli, oraz praw o posiadania wła­
snego w ojska, własnych fo rtec , własnego sądo­
wnictwa, niezależności od władz miejscowych, 
a przytem jeszcze to dobrodziejstwo, że ty lko: 
przez Cara i obiedwic izby mogli być sądzeni. 
N a  końcu XXII, wieku sławna ta familia spowi­

nowacona już dawniej z największemi rodzinami 
rossyjskiem i, składała się tylko z jednego człon­
k a , Grzegorza Strogonow, k tóry  pierwszy 
z owej familii osiadł w Moskwie. Miał on 
dwóch synów, M ikołaja i Sergiusza, którym  
P iotr I. z tą dowolnością i gwałtownością, które 
go cechow ały, w ydarł jednein pociągiem pióra 
wszystkie przywileje tak słusznie i szlachetnie od 
przodków nabyte i dał im natomiast tytuł B a ­
r o n ó w  rossyjskieb.

W ym ieniając familią H r a b i ó w  K  u t a j ss  ó w, 
opowiada autor zabawną anegdotę: Jan  Kutais- 
sow niewolnik czerkieski, przyprow adzony do 
Petersburga został lokajem W ielkiego Księcia 
P aw ła , później po wstąpieniu Pawła na tron, 
wielkim końjuszym , Baronem, wreszcie Hrabią 
5. M aja 1799 . W  czasie pow rotu Suw arow a 
do Petersburga, po kampanii włoskiej r. 1799-, 
Paw eł do tego stopnia zapomniał o wszelkiej 
przyzwoitości, że posłał Kutaissowa, aby złożył 
wielkiemu wodzowi powinszowanie szczęśliwe­
go powrotu. Na to odrzekł mu dowcipny i zło­
śliwy w ojak: "Racz w ybaczyć, Panie Hrabio, 
staremu człowiekowi, który już pamięć traci, 
ale już nie przypominam sobie pochodzenia 
tw ego świetnego rodu. Otrzymałeś zapewne 
ty tu ł  H ra b ie g o  za w ie lk ie  jak ie ś  o dn ies ione  z w y ­
cięstw o?— Nigdy nie byłem żołnierzem, Książę, 
odpowiedział Ex-lokaj.— A wiec zapewne byłeś 
ambassadorem ? —  Nigdy, mój Książę. —  Mini­
strem ?—  Bynajmniej. -  Jakąż więc ważną go­
dność piastowałeś? —  Miałem zaszczyt być lo­
kajem Jego Cesarskiej Mości. —  Ali? to bardzo 
zaszczytne, panie H rab io !" — i dzwoniąc na 
swego lokaja rzekł m u: "T roszka! powtarzam 
ci to codzień, żeś raz wreszcie powinien po­
przestać kradzieży i pijaństw a, lecz nicchcesz 
mnie słuchać. A widzisz przecie, ten Pan oto 
b y ł lokajem tak jak ty ; lecz ponieważ nigdy 
nie by ł pijakiem ani złodziejem, jest dzisiaj wiel­
kim końjuszym  Jego Cesarskiej M ości, kaw a­
lerem  wszystkich orderów  rossyjskikh i Hrabią 
Cesarstwa ł S taraj go się-naśladow ać.«

H r a b i o w i e  O r ł ó w .  W  czasie exekucyi 
Strełiców za Piotra I., który największe w tern 
znajdow ał ukontentowanie patrząc na tracenie 
a nawet czynny w niem biorąc udział, zawoła­
n o  między innymi młodego Strelica nazwiskiem 
O r e ł ,  aby  głowę swoją na pniaku położył; 
ten gdy idąc trącił o głowę swego kam rata, ode­
pchnął ją nogą na bok z temi s ło w y : "Przecież 
sobie tutaj muszę drogę u torow ać.« Piotr I. 
zdarzeniu temu przytom ny, zdziwiony zimną 
krwią młodzieńca, przebaczył mu i umieścił go 
w  jednym  pułku piechoty. Dzielny Strelitz
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uzyskał w krótce przez swoje męstwo stopień 
oficera, a zatem i szlachectwo. O d niego po 
chodzi cała familia Orłowów.

H r a b i o w i e  R a z u ul o w s c y  pochodzą od 
Grzegorza Razum owskiego, chłopa m ało -ros- 
syjskiego, który miał dwóch synów, Alexego 
i C yrylla. Alexy by ł śpiewakiem przy nadw or­
nej kaplicy, spodobał się W ielkiej Księżnie 
Elżbiecie i został jej faworytem. Księżniczka ta, 
wstąpiwszy na tron, zrobiła go W ielk.Łow czym  
i Feldmarszałkiem, i wyjednała mu ty tuł H ra­
biego Świętego Cesarstwa Rzymskiego u C e­
sarza Karóla \  I I . , na koniec mianowała go 
Hrabią rossyjskim 15. Lipca roku 1744 .

Rodzin Książęcych polskich wymienia autor 
1 5 .— Książąt C zartoryskich, Czetwcrtyńskich, 
I irackich - L ebeckich , G edroyców , Jab łono­
w skich, Lubom irskich, Mirskich, Ogińskich, 
Puzinów , Radziwiłłów, Sanguszków, Sapie- 
chów , Szujskich, W oroneckich i Zajączków. 
Książęta Czartoryscy, W oroUeccy, Sanguszko­
wie pochodzą podobno od Gedymina ; Książęta 
Szujscy pochodzą od R uryka przez odnogę pa­
nującą niegdyś w Suzdalu; Książęta G edroyco- 
w ie, Czetw ertyńscy, D ruccy -L ubeccy , Mir- 
scy i Puzinowie od daw nych, kiedyś jeszcze 
przed Jagiełłam i, na Litwie i W o ły n iu  udziel­
nie panujących dom ów; Książęta Radziwiłłowie 
dostali tytuł ten od Maximiliaua I. roku 1518 ., 
Lubom irscy roku 1 6 3 7 ., Jabłonow scy roku 
1 6 / 8 . ,  Sapiechowie w XVIII. w ieku , Zającz­
kowi e roku 1820 . (Żyje ty lko jeszcze w do­
wa po Nam iestniku.)

W  końcu tak mówi autor o Baronach ros- 
syjskich. » W  Rossyi tytuły Książąt i Hrabiów 
są celem ambicyi i najusilniejszych starań ze 
strony wysokich urzędników  C esarstw a, ale 
tytuł Barona nie ma żadnej wartości towarzys­
k ie j, nawet nazwa B a r o n a  r o s s y j s k i e g o  
ma w sobie coś śmiesznego, co zapewne przy­
pisać można zwyczajowi rozdawania tego tytu­
łu Bankierom nadwornym  w kraju, gdzie klassa 
przemysłowa żadnego nie ma szacunku. Nawet 
roku  1726 . jeden z karłów nadwornych m iano­
w any został Baronem.*

W  przypisku dodaje Książę Dołgoruki na­
stępujące słowa: » Lekceważenie klassy prze­
mysłowej pochodzi z łatwości jaką mają sy n o ­
wie bogatych kupców w osiągnięciu szlachec­
twa za pomocą służby wojskowej lub cywilnej, 
Niemasz ani jednego bogatego kupca rossyjskie­
go, któryby syna swego wychow yw ał w myśli 
powierzenia mu kiedyś handlu swojego i uzda­
tnienia go do wnijścia zaszczytnie w ślady o jc a ; 
w ychow uje go owszem w nadziei, że uzyska

kiedyś szlachectwo dziedziczne. Skoro tylko 
syn dojdzie do tego celu, stara się jak najusil­
niej okazywać jaknnjniegodniejszą pogardę dla 
p rocederu , k tóry  miał ojciec i w którym zy­
skał szacunek i zaufanie wszystkich ludzi.« —  
A u n a s  c z y  d z i e j e  s i ę  i n a c z e j ,  n i e c h a j  
k a ż d y ,  p o p a t r z y w s z y  t u  i o w d z i e ,  s a m  
odpo wi e !

N o w o - w y n a l e z i o n y  w ó z  p a r o w y ,  n a  
z w y c z a y n y c h  g o ś c i ń c a c h  u ż y ć  s i ę  d a ­
j ą c y .  —  W  mieście R e a d i n g  w Anglii w y­
naleziono temi czasy xvóz parow y, do użytku 
po zwyczajnych gościńcach. Zrobiono już kilka 
prób z tym wozem, i przekonano się, że tenże 
odbyć może 4 do 5 mil niemieckich na godzinę. 
Dlu gość tego wozu wynosi 15 stóp, a szerokość 
5 stóp angielskich; zawiera on w sobie rezer- 
w oar z wodą i machinę parową o sile czterech 
koni. Na umieszczenie kokszu i podróżnych, 
urządzone jest także dogodne miejsce. W ó z  ten 
chodzi na trzech kołach, a w zagięciach dróg 
i na skrętach daje się bardzo łatwo powodować. 
Jedno  tylko mielibyśmy mu do zarzucenia, to 
jest, iż na zwyczajnych gościńcach użyty, p ło ­
szyć może konie, w oły i t. d. u  innych w o­
zów , z któremi się mijać będzie.

OBWIESZCZENIE.
Dostawa materjałów budow low ych na wy­

konać się mające przyszłej wiosny rozprzestrze­
nienie tutejszego powszechnego lazaretu garni­
zonowego potrzebnych, jako to : 60,000 cegieł 
brzęcznych, 185,000 cegieł Nr. 1., 185,000 ce­
gieł Nr. 2 ., 500 czero szeflowych beczek wapna 
Riidersdorfskiego, 125 prętów  szachlowych pia­
sku,  126 bieżących stóp calow ego, 140 bie­
żących stóp Ą4 calowego. 6200 bież. stóp T9T ca­
low ego, 430 bież. stóp A  calowego, 317 bież. 
stóp calow ego, 2370 bież. stóp calowego 
drzewa w kłodach: 3740 bież. stóp y calowego, 
1120 bież stóp ~ calowego, 1400 bież. stóp ■§ 
calowego drzewa krzyżow ego, 665 bież. stóp 
3-calowych blochów , 32,000 bież. stóp I |  ca­
lowych desek, 12,500 bież. stóp calowe deski, 
15,800 bież. stóp ćwiart i 1.9,600 bież. stóp 1-1 
do 2y calowych ła tów , ma być w drodze sub- 
missyi najmniej żądającemu wypuszczona.

Usposobieni przedsiębiercy mają tym końcem 
swe offerty aż do 18. dnia Sierpnia r. b. godziny 
9iej przedobiedniej, z wyrażeniem osnowy, za ­
pieczętow anej frankowane nadesłać, o którym  
to czasie otwarcie offert w obec przytom nych 
osobiście submittentów w biurze wyż wzmian­
kowanego lazaretu nastąpi, poczem z najmniej 
żądającym , jeżeli tylko padania ich będą mogły 
być przyjęte, przy wyraźnem zastrzeżeniu za­
twierdzenia Król. Intendenlury 5go korpusu ar­
m ii, formalne kontrakty pozawierane zostaną. 
W aru n k i, będące zasadą dostaw ek, są od dzi- 
sieduia w rzeczouem biurze do przejrzenia.
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Zarazćm niech submittenci wyrażą, jakie inne 
różne drzewa i po jakiej cenie mieć będą w za­
pasie w ciągu przyszłego roku na swych skła­
dach, aby potrzebną ilość, która się na teraz 
przewidzieć nie da, od najmniej żądających 
wziąść można.

Podania w nieoznaczonych liczbach i pocza- 
sowe oflerty bądź na piśmie, bądź ustnie, nie 
będą po upłynieniu terminu przyjęte.

Poznań, dnia 28. Lipca 1843.
K o m m i s s j a  P o w s z e c h n e g o  L a z a r e t u  

G a r n i z o n o w e g o .
II u t i e r a

pensjonat dla chłopczyków i młodzieńców, 
szkoły tutejsze zwiedzających.

Trudniąc się od lat 25 wraz z moją żoną wy­
chowaniem i kształceniem młodzieży, postano­
wiłem, dogadzając życzeniom niektórych sza­
nownych rodziców i znajomych osób, powrócić 
znów do Poznania i założyć pensjonat dla chłop­
czyków i młodzieńców tutejsze szkoły publiczne 
zwiedzających.

Celem instytutu, który dnia 1. Października 
r. b. za pozwoleniem władz tutejszych otworzę, 
będzie, dopomagać powierzanej mi młodzieży 
do nabywania potrzebnych oświeceriszyin sta­
nom nauk i wiadomości, tudzież usposabiać i 
krzepić umysł i serce dla szlachetniejszych 
uczuć.

Stół w instytucie składać się będzie z potraw

Eosilnych i czysto przyrządzanych, mieszkanie 
ędzie wesołe i przestworue, i z g o ła  wszystko 

usprawiedliwić potrafi prawdziwe i sumienne 
starania około fizycznego i duchowego kształ­
cenia pensjonarjuszów.

Języki polski, niemiecki, francuski i angiel­
ski będą na przemian językami konwersacyjne- 
ini w instytucie, a w obu ostatnich językach 
będą pensjonarze bezpłatnie pobierać lekcje.

W . l\adzca Ziemstwa i Kommissarz Sprawie­
dliwości S o b e c k i  w Poznaniu będzie łaskaw 
udzielić bliższych o tym instytucie wiadomości, 
równie jak i na żądanie drukowanego prospektu.

Poznań, dnia 1. Sierpnia 1843.
H u t i e r ,  H e n r y k a  Hu t i e r ,

z F ra n c ji, kaw aler leg ii z B erlina jak o  oebmistrzy- 
lio n o ro w ej, autor róż- ni instytutu,
nycli dziel li terać kich, 
jako ochmistrz instytutu.

^(prl)lu amatorów liiyśIistwa.^C
jNawiększy d o b ó r b r o n i  m y ś l i w s k i e j  C  

^  Z P a r y ż a ,  Le o d y  urn i Suh l  p o leca ją^  
^  po nader miernych cenach >
> Alexander |  Sw ar/eń^hi./

D la  m i ł o ś n i k ó w  k w i a t ó w .
Najlepsze gatunki odchodowanych przeze- 

muie cybulek kwiatowych, do użycia zdatnych, 
których spis rozdaią bezpłatnie księgarnie Mitt- 
lera w Poznaniu i Gnieźnie, poleca ogrodnik 
kunsztowny i handlowy

F. W . S c h u 11 z e w Berlinie, 
Neue W elt przed bramą Fraukfurtską.

A u k c y a  w l o k a l u  a u k c y j n y m  p r z y  p la ­
cu  S a p i e ż y ń s k i m  N r. 2.

Oprócz ogłoszonych już na dzień 2. i 3. Sier­
pnia przedmiotów, przedawane jeszcze będą 
rozmaite towary żelazne jako to : k łódk i, u- 
zdzienice, masywne lichtarze, naczynia kuchen­
ne zlanego żelaza i t. d ., także po południu na 
rachunek zagranicznego domu handlowego Cha- 
noine 8c Cotnp. a Charlous s/Marne 120 butelek 
wina szampauskirgo wpartyach po 
6 i 12 butelek.

A n s c h i i t z ,
__________ Kapitan i Król. Aukcyonator.
W  mieście wolnetn Krakowie jest do sprze­

dania z wolnej ręki a p t e k a  w jłobrym stanie 
pod korzystnemi warunkami. Życzący sobie 
takową nabyć, zechce się zgłosić do redakcyi 
Gazety Krakowskiej.

fturs giełdy llcrlińsk ićj.
D nia 29. Lipca 1843.

S to ­ N a p r . kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zną.

O blig i d ługu skarbow ego . . 
P r. ang. ob ligacje  1830. . ,

* 104- 103}
4 103 —

O bligi prem iów handlu niorsk. — — 88}
O bligi Kurm arckii . . . . :Ą 102 —

B erlińsk ie ob lig . m iejskie . 35; 103} —
G dańskie dito w  T .................... 48 —
Zachodnio - Pr. lis ty  zastawne 1021 102}
L isty zast, W . X . Poznańsk iego 4 — 106}

dito dito dito 35, — 101
W schod n io  - Pr. lis ty  zast. .■ 35, — 103}
P om orskie d i t o ............................ 103,', —
Kur- i Nowom arch, dito . . 35, 1031 102}
S z lą sk ie  d i t o ............................ 3 j — 101}
Frydrychsdory . . . . . . — 1 3 * 13 ,'j
Inne m onety zJote po 5 tal. — HM H A
Disconto . . . .  . . . — 3 4

A k c j e
K olei B erlińsko-P oczdam sk iej 5

dito dito akcje a prioris . 4 — 103}
K olei M agdebursko-L ipsk iej — 171} —

dito dito akcje a prioris . 4 — 103}
K o le i B erlińsk o-A uh altsk iej ___ 147} ___

dito dito akcje a prioris . 4 _ 103}
K ole i D u sse ld orf.-E lb crfc ld . 5 ___ 84}

dito dito akcje a prioris . 4 95}
K olei u a d r e ń sk ić j ...................... 5 791 78}

dito dito akcje a prioris . 4 96}
K ole i B erlińsko - Frankfurt. 5 125} 124}

dito dito akcje a prioris . 4 — 104
K olei Ś ląsk . górn. . . . . 4 114} —
K o le i B eri. - Szcz. E . L it. A . , ___ •— 119

dito dito L it .B . . — — 119
dito dito odstepl. . — — —

Ceny targowe
w  m ieście  

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
Ow sa . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

U nia 28. Li nca. 
1843. r.

od
Tal. sgr. fen. Tal

do
s*r. fen

ł 23 __ 1 23 6
1 14 — 1 14 6
l 10 — 1 11 —
1 3 — 1 3 (i
1 14 — 1 15 —■
1 21 — 1 22 6

--- 18 — — 1!) —■
1 2 (i 1 5 —

20 _ (i 22 6
1J15 6 1 16 0


